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N a k ład e m  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  I f .  Dec/cera i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  odpow iedzia lny !  D r. J . Rym arkietc-ics.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
(Dalszy ciąg wczorajszego artykułu.) Jedną z naczelnych trudności 

w  urządzeniu s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j  w  W . X. Poznauskiem jest ta, 
żeśmy się dotąd niezgodzili w  tej mierze na jedno. I tak co do m i e j s c a :  
K iedy jedni żą d a ją , żeby szkoła rolnicza założoną została na w s i , drudzy 
m niem ają, źe z większą łatw ością urządzić dałaby się w  mieście. Pierw si 
m ają to za sobą, źe stosowniej i praktyczniej kształciłaby się młodzież 
w  nauce rolniczej na w si, aniżeli w  mieście; — drudzy zn o w u , przez 
wzgląd na trudność w  znalezieniu nauczycieli, oraz przez wzgląd na niedo­
statek funduszów do uposażenia ich potrzebnych, w oleliby szkołę tę widzieć 
urządzoną w  mieście raczej aniżeli na w s i, gdyż i prędzej i taniej znaleźliby 
się do niej nauczyciele (mianowicie w  przedmiocie nauk przyrodzonych) i ła­
tw iej cały w  ogóle insty tu t m ógłby przyjść do skutku. Środek między 
tym i zdaniami trzym a zdanie trzecie, a to jest następujące: chcąc uniknąć 
wielkiego ko sz tu , nieodzownego na zakupienie jakiejś włości na rzecz szko­
ły  agronomicznej, chcąc zapobiedz stratom jakieby przez ustawiczne próby 
w  gospodarstwie szkolnem zachodzić mogły a w  końcu chcąc umniejszyć 
koszta uposażenia kilku nauczycieli dodatkow ych, — w ypada szkołę tę umie­
ścić w praw dzie na w s i, ale nie oddawać pod jej zarząd bynajmniej włości, 
k tóra raczej służyłaby tylko za ciągły i naoczny przykład dobrego lub złego 
gospodarowania, a nie za środek pokryw ania nakładu, jakiby na utrzym anie 
szkoły był potrzebny; włość nareszcie nie pow inna być tak oddaloną od 
m iasta, izby pomocniczy nauczyciele z wszelką łatwością nic mogli na da­
wanie lekcyi do instytutu przybyw ać z miasta. — M yśl ta z w ielu względów 
zasługuje na pierwszeństwo przed dwiema w zw yż w ym ienionem i: atoli nie 
załatw ia jeszcze jednej kw estyi, t. j. dochodów rocznych, któreby na do­
pełnianie funduszu zakładowego ustawicznie płynęły . Zobaczymy w  końcu, 
jakby się i ta trudność najstosowniej usunąć dała.

Co do n a u c z y c i e l i  w  ogóle u trzym ują w szyscy, źe nie mamy ludzi 
dostatecznie usposobionych, którym ibyśm y miejsca nauczycieli p rzy  szkole 
agronomicznej godnie obsadzić mogli; sądzą dalej, źe szkoła ta ,  dla braku 
sław nych imion w  zawodzie gospodarczym , nie wzbudzałaby u publiczności

zaufania do siebie i niebyłaby przeto dość licznie odwiedzaną. Na to p ro ­
ponują jedni ten środek, żeby w  braku imienia słynnego pomiędzy rodaka­
m i, k tórzyby  się kierunkiem tej szkoły zająć chcieli, wziąść tymczasowo 
na czas jakiś cudzoziemca sławnego i tak dać publiczności rękojm ią dobrego 
prowadzenia szkoły. Atoli projekt taki ma przeciw  sob ie , pom inąw szy in­
ne, te pow ody dw a: 1) źe trzebaby sławnemu professorowi z zagranicy 
sprowadzonemu płacić bardzo w ielką pensyą; 2) większe jeszcze zachodzi 
py tan ie, czyby się gdziekolwiek znalazł jak i sław ny nauczyciel, k tóryby  
dla kilku lat dobrej pensy i, chciał odstąpić stanowiska znakomitego, jakie 
sobie w  kraju  własnym potrafił zdobyć. — D rugi w  tej mierze projekt jest 
ten , żeby w  niedostatku sławnego dyrektora rodaka, zastąpić imię jego 
znakomitą reputacyą agronomiczną obywatela, pod którego patronatem za­
kład agronomiczny zostając, wzbudzałby do siebie zaufanie publiczności. 
Na to m y odpowiedzieć m usim y, że jak  w  ogóle tak i tu  w  szczególności 
z góry jesteśm y przeciwni zasadzie imion sławnych. Uważamy bowiem, 
żc jak  imie sławne cudzoziemca jest niewłaściwe i niestosowne ku podnie­
sieniu reputacyi szkoły, tak reputacya dobrego gospodarza obywatela, 
w  skutkach swoich jest niedostateczna. Ni jedno ni drugie do pożądanego 
nie prowadzi celu. Czyż mało natomiast mamy przykładów : źe z małego, 
byle zdrowego ziarnka okazałe w yrasta drzewo? Tak i tu ,  nie mogąc od 
razu szkoły agronomicznej mieć w  całej okazałości, czyż nie dosyć będzie 
złożyć ją  tymczasem z takich żyw io łów , z takich nauczycieli (zwłaszcza 
młodych) których i charakter i zdolności, rychłe insty tu tow i rokują zakwi- 
tnienie? M ateryału na to , prócz gotowych ludzi, wszakże z łatwością do­
starczyć może zbawienna P o m o c  N a u k o w a .  — Jest to pięknem charakte­
ru  naszego znamieniem, źe zawsze i nasamprzód i d e a ł  rzeczy staje nam 
na myśli i źe tylko na stopę i d e a ł u  pochopność do czynu w  sobie czujemy: u - 
m ysł nasz wszędzie improwizatorem poetą być pragnie. Ależ niestety dla tego 
też tak często najszczytniejsze w  pomyśle u tw ory  tak rychło i tak łatw o 
u  nas m arnieją, bo je  nie właściwym przyrodzonego rozw oju  torem , ale 
od razu, jakby  zagraniczne, w ybujałe drzewa przesadzamy w  życie, a te 
jak wiadomo rzadko się kiedy przyjm ują! Miejmy zawsze i wszędzie ideał 
rzeczy na względzie, jest to szlachetny a najdzielniejszy do działania bodziec;

S T Ł U C Z O N E  O K N O .
CZĘŚĆ T R Z E C IA .

W K O Ś C I E L E .
( Ciąg- d a ls zy .)

P ierw szy  zagadl hrabia A lfred głosem suchym  i chorow itym , a choć 
p usto  w  kośc ie le , zaczął rozm ow ę po francuzku; bez przyw itania p o ­
p rzedn iego , bo i na cóż. mają się w itać tak d o b rze  znajom i, i jakież m o­
g ło  by  bydź te ich przyw itan ie: w salonie to  co innego , ale w kościele 
p o  godzinie rozpam iętyw ania nad sobą i przeszłością, w obec w izerunku 
odw iecznej p raw dy, to nie podobna. Poznałaś mnie pani od  razu!..

H rab ina milczała, ręką ty lko przyciskała m ocniej nabożną książkę.
B o  i ja poznałem  od raz u , poznani p o dobno  o b o je ..
P o p a trzy ła  hrabina na hrabiego z uw agą podw ojoną a zaostrzoną 

p rzez  m im ow olne zalęknienie; to  m iejsce, ta sam otność, ta tw arz śm ier­
teln ie praw ic blada zro b iły  na niej m ocne w rażenie.

B y ła to  chw ila w zajem nego poznania; poznaui poznaliśm y hrabino...
Po tak daw nym  w idzeniu się rob i to  zaszczyt pana hrabiego p a­

m ięci, odrzek ła hrabina z szyderczym  przyciskiem .
Są rzeczy, o k tórych  mimo najszerszych chęci zapom nieć niepodobna.
M nie się zdaje, źe nic łatw iejszego jak daw ne zapom nieć uczucia.
Pani H rab ina żartu je  łaskaw ie; ja  m ów ię tu  o osobach, o tw arzach, 

k tó re  mimo w ieku i zm ienionych usposobień lak się w ciskają w pa­
mięć... wciskają w  sum ienie! ciszej dodał.

W  sum ienie? mnie się zdaje panie hrabio , źe pozaw czoraj źle spali­
śm y ob o je ; to  b y ć  m usiało p rzyczyną  w rażenia dosyć śm iesznego, za

k tó re  okno  ty lko  odpow iedziało... i p rzym uszając się do  uśm iechu 
chciała rozm ow ę na w'eselsze sprow adzić pole.

Ale on żyje!.
Żyje?. K rzyknęła  h rab ina , i zad rzała , aż książka padła na ziemię 

z łosko tem , k tó ry  długim i posępnym  echem rozchodzi! się po  pustych 
kościoła sklepieniach .. Ż y je! dodała, ja k b y  p rzychodząc  do s ieb ie : ale 
w  więzieniu...

A jeżeli w ięzienie p rze m ó w i!..
G łos więzienia, mój panie hrabio  na ulicach niknie, salonów  naszych 

niedosięguie, ani p oko jów  sypia lnych ; możesz w ięc panie h rab io  spać 
spoko jn ie , i złow rogiem i słow y  nie przestraszać kob ie ty  w pośród  ty lu  
przedm iotów  działających na w yobraźnię. W ięz ien ie  panie hrabio  to  
grób p raw ie !, a grób pokryw a w szy s tk o ., nie p raw daź?: a gdy to  w y­
m ów iła, b y ło  coś w ięcej w  oczach h rab in y , jak p ro ste  p rze lo tne  za­
pylanie.

G ró b ! zapew ne!., po  chwili dodał. Zal mi tego starca, może zosta­
wi! dziecko , którem u był po trzebny ., cóż w takim razie pani hrabino?...

C o! c o ! ozw ala się h rab ina , a jej poruszen ie w zrastało  wm iarę jak  
się w patryw ała  w oczy hrab iego: co rozum iesz hrabio  pod  ty m , w szak 
mi m ówiłeś p o d o b n o , to  lak d aw n o , iż nie pam iętam  dobrze... źe.. źe 
zginął... ślad..

C o m ów iłem , to  ja nie pam iętam ; to  ty lk o  pam iętam  d o b rz e , źe 
przyrzekłem  się zastosow ać do w oli pani, ale nie mogłem przenieść na 
sobie, abym  sam..

N ie s a m ! przerw ała hrabina w zupełnym  zapom nieniu p rzy b ran e j 
ro li: ale ten w ierny sługa...

M ieliśm y pani hrabino obydw a resz tk i sumienia.
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— ale uczmy się razem , uczmy co rychlej szczepić i chodować ideały na ta­
kich początkach, jakie nam okolicznos'ci rzeczywiste po d a ją ! (Dok. u.)

Z P o z n a n i a  dnia 31 . Lipca. — Niniejsza Gazeta donosząc z dnia 30. 
Lipca o processyi z Tum u do F ary , nadmieniła, i ż cały, kilkutysięczny orszak 
ruszy ł po odprawieniu nabożeństwa z pow rotem  do Tum u i w  końcu tego 
sprawozdania dodała: »Ponieważ wielki nader był natłok ludzi, przeto w 
kilku miejscach miało przyjść do uszkodzenia kilkorga ludz i.« Referat ten 
następującego wymaga sprostow ania;

Orszak katolików , obywateli z miasta i p row incyi, ludu wiejskiego i 
miejskiego, nie by ł kilkotysięczny, lecz kiłkonastotysięczny.

Po skończonem nabożeństwie n ie  wracali katolicy z powrotem  w proces­
syi do Tum u, lecz tak pojedyńczo rozchodzili się po mszy ś. do domów, jak to 
się w  Święta po summie dziać zwykło.

Co się zaś tycze uszkodzenia kilkorga ludz i ,  k tóre  po d ług  relacyi gazety  
na  karb  na t łok u  ludzi jes t  zw alone, rzecz się ma ja k  n as tępu je ;

W  processyi nie było  najmniejszego na t ło k u ,  gdyż  kiłkonastotysięczny 
orszak tak się po rządnie  ro z ło ż y ł ,  iż ,  g d y  przednie chorągw ie do tyka ły  
Szerokiej u l icy ,  ostatnie p r z y  Tum ie  stojące, jeszcze z miejsca nie ru szy ły .  
P o tem  t rw a ła  p rocessya  ta blisko dw ie godziny, podczas k tóre j  ośm dość 
długich odśpiewano p ie śn i ,  krocząc w olno i to w  najw iększym  porządku ,  i 
bez najmniejszej pom ocy po licy i,  k tórej J W X .  A rcybiskup, g d y  m u j ą  w ła­
dza administracyjna ofiarowała , n ieprzyjął .  Z  ró w n ą  spokojnością rozszedł 
się lud po nabożeństwie pojedyńczo do domu. Zamiejscowi jed nak  i miej­
scowi rozsypali się, ja k  to zw ykle  w  niedzielę i święta b y w a ,  na rynek .  — 
Zdarzy ło  się podtenczas, iż jeden  oddział w ojska  p row adził  trzech ludzi 
świeżo aresz tow anych  a drugi nieco później, o kilkaset k ro k ó w  z ty łu ,  w ra ­
cając ze s tanowiska swego na Grobli ,  razem kro czy ły  k u  g łów nem u odw a- 
chowi. W y w o ła n a  przez to ciekawość przytom nego na  r y n k u  ludu  postę­
pującego z rzeczonymi oddziałami, w y d a ła  się dowodzącemu na odw achu 
jako by  chęć attakowania w ojska  i odbicia a re sz to w a n y ch , i gd y  taż mas- 
sa w ezw an a  do rozejścia s i ę , nie podąży ła  rozkazu danego w y k o n a ć ,  u ży to  
przeciw  niej bagne tów , a bezpośrednio po tem sprowadzono oddział huza­
r ó w ,  w  szarzy  m ocnym  kłusem na massę ludu  nacierający. — Z ludu  ucie­
kającego, tak od b a g n e tó w , jak  od koni kilka osób ra n y  odniosło. Cała 
scena wreszcie skończyła się na  tem , że gdy  jenera ł  dyw izy i  p rz y b y w sz y  na 
r y n e k ,  w o jsk o ,  t. j .  przedm iot ciekawości lu d u ,  z ry n k u  oddali ł ,  massa 
ludu  natychm ias t ,  niemając w id ow iska ,  spokojnie się rozeszła.

Z P o z n a n i a .  — Gazeta W ro c ław sk a  zamieściła pod  dniem 2 9 .  Lipca 
a r t y k u ł ,  nadesłany je j z P o zn an ia ,  k tó r y  pom iędzy  innerai następujące za­
w ie ra  doniesienie: » W  Księstw ie Poznańskiem p okazu ją  się znaki i w y d a ­
rza ją  się c u d a , z k tó ry ch  ludzie zabobonni najrozmaitsze tw o rz ą  sobie w n io ­
ski. 1 tak : około miasteczka P leszewa pokazała się 9. Czerwca szarańcza, 
k tó ra  liczna i  skup iona ,  lecąc od w schodu  k u  zachodow i, by ła  p o d ob ną  do 
wielkiej chmury. — W  ty m  samym dniu  strzaskał p io run  orła  pruskiego 
i ro ssy jsk ieg o , na  słupach granicznych w ym alow anego. A to w idoczny 
znak w o jn y  i połączenia się w szystk ich  części Polski, k iedy Bóg sam w sp ra­
w ied l iw ym  gniewie ju ż  s łu p y  graniczne niszczyć zaczyna! Z resztą 
cały ten p rzypadek  je s t  istotnie dziwny.«

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. ‘25 . Lipca. — Książę M ontpensier wyjechał d. 7 . t. m. z Ale-

Nie żar tu j  h rab io ! . ,  d o k o ń c z !  więc... P o jrze l i  po  so b ie  w z ro k iem  
w y m o w n ie js z y m  n a d  s ło w a ,  to  też  z rozu m ie l i  się d o sk o n a le .

P o w ied z ieć  to  pani,  p rz y s z e d łe m  tui aj, b o  (u taj z li tu je  się m o ż e  n a d  
nam i m iło s ie rn ie jszy  od  nas B ó g . Z a k r y ł  h rab ia  o c z y  r ę k ą ;  h rab in a  
d r z a la ,  a je j  b la d o ś ć  b y ła  c o ra z  o k ro p n ie js z a :  po  chwili milczenia  c ią ­
gnął h rab ia  da le j .  P r z y g o to w a ć  panią  na k a ż d y  p r z y p a d e k  chciałem, 
p rzy s iąg ł  mi w p r a w d z ie ,  a le  c z ł o w i e k  k tó r y  z b ro d n ią  po pe łn ić  mógł, 
czyż  d o t r z y m a  p rzy s ięg i ;  m o ż e  już  ta jem nica  nasza  o d d a n a  w  ręce  d r u ­
gie.., w z r o k  jaki rzuc i ł  na  nas n ie  w ie le  mi ob iecu je . . .  C z y  u w aża łaś  
pan i te n  w z ro k .  Zam ilk l i  o b o je  i z a m y ś lo n e  w  d ó ł  spuścili  o czy .

L e k k i  sz m er  d a ł  się s ły szeć  k o ło  n ic h ;  z ciężkim dźw ięk iem  p ad ł  
p r o s ty  g ra jc a r  na  ś r e b rn ą  ta c ę ,  aż się z ad z iw io n e  ro z s k o c z y ły  d u k a ty .  
Z a  d u szę  w ięźn ia ,  k tó r y  p o z a w c z o ra j  stał p o d  pręg ie rzem ! o z w a ł  się 
g łos  o s t ry  g r u b y  i s z y d e r c z y ;  i p rz e s t ra s z o n y m  skam ien ia łym  p ra w ie  sa ­
lo n o w c o m  o k aza ła  się p o s tać  n ieznana  im z u p e łn ie  naszego  S zum iły ,  
k t ó r y  rap tem  z p o  za u k ry w a ją c e g o  go fi laru  p rzys tąp i ł  k u  nim. T r z y  
w z ro k i  o k ro p n e  p ra w d ą  i p rzerażen iem  s p o tk a ły  się p rz ez  k ró tk ą  chw ilę ;  
sp o j rzen ia  h rab iego  i h ra b in y  w n e t  u c ie k ły  p r z e d  w z ro k ie m  S zum iły ,  
k tó r y  z w y szc ze rz o n em i o czy m a ,  W yrazem b e z w s ty d n e j  zaw z ię te j  i chci­
w e j  c iekaw ości spo g ląd a ł  na nich. C ięż k a  b y ła  to  chw ila ,  w  czasie k t ó ­
r e j  Szuiiiito  oblewml ich s t rum ien iem  na jz iad l iw szy rh  sp o j rzeń ,  w c iska ł  
się niemi aż w gtąb m yś l i ,  w y m a w ia ł ,  p rzek l in a ł  i s z y d z i ł ;  jak  ogniem 
p a ląc y m  rz u c a ł  w  źle zag o jo n ą  ranę  ich sum ien ia :  sa lo n o w e  u d aw an ie  
u leg ło  p rz e d  w z rok iem  g ru b ian sk o  ulicznym , jak sz tu ka  sze rm ie rcza  fech- 
m istrza , p rze d  k rz y ż o w ą  sz tuk ą  n ieuka .

A w  koście le  c icho i c iem no d ług ie  cienie  k i ro w y c h  p o k r y ć  k o ­
śc io ła  p rzesu w ają  się jak  d u c h ó w  cien ie ;  g lo s y  m u zy c z u e  ja k b y  g lo sy  
ży c ia  d o c h o d z ą  zda ła  n ie w y ra ź n e  u ro c z y s te  i ż a ło b n e :  i o z w a ł  "się glos

X an d ry  i do Kairo. P o  pow roc ie  z w yższego E g ip tu ,  dadzą na cześć jego 
baw iący w  A lexandry i Francuzi św ie tn y  bankiet;  książę p rzy ją ł  także za­
p ro śm y  na bal francuzkiego konsula  p. Benedctti.

Z apologią w y p a d k ó w  w  D aharze  łączy  M onitor algierski usprawiedli­
wienie sys tem atu  w o jn y  prow adzonej w  Algierze i m ów i między in n e m i: 
interes armii zwycięzkiej i całej F ran cy i  m ają  także sw oje prawa. Jeżeli- 
byśm y za pom ocą łagodności i pobłażania  w po ili  up ó r  b u n tu ,  nie raz zna­
leźlibyśmy się w  konieczności po tłum icnia  go gw ałtem ; w ówczas w ysy ła jąc  
w ojska stracil ibyśmy daleko więcej żołnierza i p ien iędzy ,  aniżeli z razu da­
jąc uczuć całą przew agę i siłę naszą. Energiczne postępowanie za rów no  dzia­
ła ,  tak w  w o jn ie ,  jakoteź  podczas buntu . Daleko jć s t  polityczuiej i po 
ludzku  naraz całą siłę w y w r z e ć , aniżeli często a łagodnie karać. Sto p r z y ­
kładów  d ow io d ło ,  źe poddanie sic A rab ó w  wtenczas jes t  trw a łem , k iedy  
pokolenia nadzw yczaj wiele uc ierpia ły  w  wojnie. W s z y s c y  co nie doznali 
ciężkiego ramienia naszego, zawsze nam źle służyli i starali się p rz y  p ie rw ­
szej sposobności podnieść broń  przec iw ko naszemu w ojsku . Z tąd  ju ż  da­
w no  należało u żyć  całej surow ości p rzeciw  K abylom  i karać za w iaro łom - 
stwo. Zawsze przecie p rzes taw aliśm y na łagodnych  środkach ,  8 0 , 0 9 0  fr. 
z najbogatszej p row in cy i  algierskiej b y ły  k a rą  za powstanie. Obaczyliśmy 
skutki naszego umiarkowania. S iła  w  w y k o n an iu  i surow ość  naszego 
w ojska w  tych  dniach więcej dokaże. N ajnow sza  r a z z i a ,w y p a d e k  1 8 .  
Czerwca w  daharskiej jask in i ,  rozbro jen ie  pokoleń zapew nią  nam spoko j- 
ność. Co się tycze razzii w y k o n y w a n y c h ,  niszczenia zboża , ścinania d rzew  
o w o co w y c h ,  uprow adzan ia  t r z ó d ,  musim y dawniejsze przyw icśdź  do tego 
p ow ody . B y łb y  to  św ie tny  dla nas zaw ód puścić się jeszcze raz na w ojnę 
w  E uro p ie  i marszem tryum falnym  wchodzić do stolic, w ówczas w ojna  
krócej b y  trw a ła  i doprow adziłaby  do św ie tnych  w ypadków . D w ie  lub 
t rzy  w y g ra n e  b i tw y  o tw o rzy ły b y  nam centralne, punk ta  i in teresów  i liczby 
mieszkańców. Lecz źe w  każdej w ojn ie  zastosować się należy do kra jo- 
w ośc i,  w ięc i m y zmuszeni jes teśm y w ojnę  prow adzić  tym try b em , jaki 
jes t  tutaj rodzimym. Jes t to t ru d n ie j ,  mniej świetniej ja k  w  E urop ie  i dla 
tego p o trzebu jem y znacznego w ojska  w  A fryce  nie dla staczania b i tew , lecz 
dla rozpruszenia  sił naszych ,  bez osłabienia jed n ak  g łów ny ch  p u n k tów , aby 
dotknąć w szystk ie  rozrzucone interessa nomadyjskich  plemion po ogrom ­
nych przes trzeniach ziemi. Rossyanie  nie um ieją  ugodzić w  te interesa na 
Kaukazie i dla tego staczają 4 6  lat o nie bezużyteczne walki.  A rm ia  fran- 
cuzka umie silne r azy  zadawać nieprzyjacielowi i goi potem r a n y ,  k tóre  
z jej ręki p a d ły ,  w y w ięzu ją c  się tym  sposobem z w łożo ny ch  na n ią  obo­
w i ą z k ó w  ze s t r o n y  k r a ju  i ludzkości .  T a k  d o k o n y w a  pow inności względem 
kra ju  i zwyciężonych.

Z Sebdu w  Algierze piszą p o d  d. 5 . L ip ca :  2 9 .  Czerwca odby ł generał 
Cavaignac w a żn ą  razzią przeciw Hamyanas-Gharabasom ; 3 0 0  w ielb łądów, 
1 2 , 0 0 0  owiec i znaczną zdobycz uprow adził .  Nieprzyjaciel tylko s łaby 
opór s taw ia ł,  ponieważ większa część ja zd y  tego pokolenia znajdow ała  się 
p rz y  Emirze. Nie op łakujem y żadnej s t r a ty ;  nieprzyjacielowi ubito 1 0  
ludzi. T a  klęska rzuciła postrach  na p o k o le n ia , k tóre  się poddać nie chcą. 
Dano plemieniu Hamyanes o k ro pn ą  naukę. Generał Cavaignac w róc ił  3 .
Lipca do Sebdu  ze sw oją  zdobyczą.

P h are  de P y renees  donosi ,  że B ey  w  T ripol is  w y d a ł  w ojnę  T unisow i.  
List z ostatniego miasta z 9 . Lipca opow iada ,  źe Bey  o trzym ał w ra z  z w y ­
powiedzeniem w o jn y  i w iadom ość, źe nagran icy  rozpoczęto k rok i  n iep rzy ­
jacielskie.

Napoleon B o n a p a r te , syn  księcia M ontforte  (Hieronima Bonapartego) 
baw i tu  od dw óch  miesięcy i p ros ił  o pozw olenie  odwiedzenia swego kre-

sm u tn y c h  śp ie w a ją c y c h  k a p ła n ó w ,  j a k b y  glos ,  k tó r y m  g ró b  o d p o w ia d a  
życia.

S z u m i lo  t r zy m a  się ciągle p o d  p rz e m o c ą  sp o j rz eń  za ś lep ia jących  n a ­
ta r c z y w y m  i u p a r ty m  w p a t ry w a n ie m  się: d rzą  jak dz iec i ,  czyli racze'j 
jak w in o w a jc y  p rz e d  s ą d e m , b o  ta p lam a  ich sum ienia  s tanę ła  p rz e d  
niemi w id om ie  —  i jaka  p la m a ! :  w sz y s tk ie  s i ły  u m y s ło w e  k ló re m i o b o je  
tak  dzie ln ie  umieli w ła d a ć  o d s tą p i ły  ich r a p te m ;  mąci się im w  g łow ie . 
W  tej d o p ie ro  chw ili stali się p o b o ż n i  p r a w d z iw ie ,  b o  uw ie rzy l i  w  B o ­
sk ą  karę.

S z u m i lo  nie rusza ł  ani k r o k u :  dzięki w y c h o w a n iu  w y śm ia n em u  
p rzez  n iego p o z a w c z o ra j ,  p o ła p a ł  ty le  f r a n c i iz cz y z n y ,  że z rozu m ia ł  całą 
ich ro z m o w ę ,  a s łuch a ł  je j od p o c z ą tk u  u k r y ł y  za f i la re m ,  b o  od  p o z a ­
w c z o ra j  śledzi on  w sz y s tk ie  ich k ro k i ,  sk r a d a  się za niemi jak  ty g r y s  
w ie t rz ą c y  że r  dla siebie. W i d z i  p rz e d  so b ą  ta jem nicę , o d g a d u je  ją, w ie ­
t r z y  k o r z y ś ć , d r z y  z  n iec ie rp l iw o śc i  b y  ją s c h w y ta ć ,  ale sam nie w ie  
jak  się w ziąść  d o  t e g o ;  m i lczy  w ię c  także  i w  g łow ie  sw ej p rz e w ra c a  z» 
sp o s o b e m  ja k im b y  zd o ła ł  jak  n a jw ięc e j  w y c iąg n ą ć  z tej tak s z c z ę ś l i w e j  

dla  niego o ko licznośc i .  G d y b y  o b o ję t n y  p a t rza ł  z b o k u  na te t r z y  p o ­
stac ie ,  m im o całego  w id o cz n ie  roz la n e g o  na ich p ię tn a  n iezw ycza jno śc i ,  
u iem óg ł b y  się zarazem  w s t r z y m a ć  o d  śm iec h u ,  na w ido k  n a szeg o  S z u ­
miły7, k tó r y  w  s t ro ju  dz iw aczn ie  u b ra n y m  ze  św ie ż o  na lan d y c ie  k u p io ­
n y c h  r ó ż n o r o d n y c h  u b io ró w ,  z ca łym  sw o im  u łożen iem  pros tack im  i n ie ­
zg rab ny m  tak  silną w y w ie ra  p rz e w a g ę  nad  temi d w o m a  w yższościam i 
to w arzy sk iem i ,  p ra w d z iw ą  p rzew ag ę  ulicy nad  sa lonem !.

K to  pan  je s te ś ;  p rzem ó w ił  n a re szc ie  h r a b i a ,  w idząc  n ie ru c h o m o ść  
S zum iły .

K to ? . ,  ja k  echo  p o w tó rz y ła  ciszej h rab ina .
S y n  więźnia , k tó r y  s ta ł  na  p ręg ie rzu .
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wnego Ludwika Bonapartego na zamku Ham; odmowną jednak otrzymał
odpowiedź.

Giełda mało była ożywiona. Kupcy nie obawiają się bynajmniej nad­
chodzących uroczystości lipcowych i- dla tego nie wystawiają znacznych 
rent swoich na przeciąż. Na giełdzie upowszechniła się wiadomość źe Mar­
szałek Bugeaud podał się do dymissyi jako gubernator Algieru i że z tego 
powodu wysłał Król adjutanta swego do Algieru, aby Księcia Isly odwiódł 
od tego zamiaru.

S t r a s b u r g  d. 19. Lipca. — Wydatki na armią w ostatnich 3 miesią­
cach były daleko większe, jak je budżetem oznaczono, ponieważ od wielu 
już lat zamierzone nowe umundurowanie wojska teraz istotnie zaprowadzono. 
Obecnie w całej Francyi odbywa się ogólna inspekcya wszystkich półków, 
a ćwiczenia wojskowe trwają codziennie 7 do 8 godzin. Wielkie porusze­
nia wojska nastąpią około środka W rześnia, największa jego część jednak 
uda się ku południowej Francyi, ażeby w  przypadku jak najspieszniej prze­
prawić je można do Algieru. Wskutek nowego rozporządzenia ministra 
przychodów pozwolono tym, którzy chcą przenieść się do Algieru, narzędzia 
domowe i gospodarcze, konie i wozy bez opłacania cła przez Francyą prze­
prowadzać. Nie zbywa wprawdzie na zachętach do osadnictwa w  Algierze, 
ale z powodu licznego wychodztwa do Texas i innych części Ameryki, wy- 
cliodztwo to nie bardzo się upowszechnia.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 16. Lipca. — Smutne nas dochodzą wiadomości z Kata­

lonii. Concha generał zbliżając się do Sabadell, obaczył mieszkańców tego 
miasta uciekających na pola, bo między nimi wieść się rozeszła, źe wojsko 
wszystkich w pień wytnie, co znajdzie w mieście. Jazda skoczyła więc 
pod dowództwem samego Conchy, i w pień wycięła uciekających starców, 
kobiety i dzieci. Sto trupów zaległo okolicę, a Concha ani jednego nie 
miał rannego. W  San Andres del Palemar rozstrzelało wojsko pięciu schwy­
tanych powstańców. W  kilka dni potem znaleziono powieszonych na jednem 
drzewie pięciu żandarmów, z przypiętemi na piersiach kartami z napisem: 
za pięciu rozstrzelanych w San Andres.

M a d r y t ,  d. 17. Lipca* — W  skutek nowego prawa druku wychodzą 
pisma tutajszc, należące do stronnictwa progressystów, bez artykułów wstę­
pnych. Na początku wydrukowały tylko Art. 2. i 12. nowej koustytucyi 
i dodały: Mimo to wydano następujący dekret dotyczący druku. Monar-
chiczno-religijne pisma starają się dowieść, że ten dekret daleko despotycz- 
niejszc zawiera rozporządzenie, aniżeli lipcowe ordonanse Polignacka. W ła­
ściwe organa ministerstwa, Heraldo i Posdata uniewinniają to nadużycie 
i tłomaczą innego rodzaju nadużyciami, których się stronnictwa i wolność 
druku dopuszczały. Globo gani także postępowanie ministerstwa. Zapy­
tuje dla czego ministrowie nie podali Kortezom odpowiedniego projektu do 
p raw a, jeżeli okoliczności tego Wymagały. Czemu nie zreorganizowali są­
dów przysięgłych, nadając im inny tryb postępowania. Ale oddając sądom 
cywilnym wyrokowanie w  sprawach druku, dopuścili się większego nad­
użycia, aniżeli poddając wolność druku chwilowo pod cenzurę, bo sądy 
staną się narzędziem stronnictwa, które teraz znajduje się przy sterze rzą­
du,^ i będą się widziały znaglonemi wyrokować w  duchu władzy, bo sę­
dziów może ministerstwo bez odpowiedzialności z urzędów składać. Jeszcze 
surowiej krytykuje to prawo druku Tiempo. Dowodzi, źe teraźniejszy ga­
binet, pod wpływem nakazującym mu teraz postępowanie w  duchu spra­
wiedliwość. daleko gorszych dopuszcza się nadużyć, aniżeli ministerstwo 
Gonzaleza Bravo, które walczyło ze silną rewolucyą. Czyli niepodobna 
zakląć rewolucyi i utrzymać spokojności aż do zebrania się kortezów, do

których należy stanowienie praw ? Tiempo upatruje chwilę upadku rządu, 
jeżeli nie wróci ńa drogę prawną. Dyktatura pałasza, która powinna upa­
dać pod brzemieniem prawa, pociąga za sobą dyktaturę administracyi. 
Droga, którą się ministrowie puścili, nie jest drogą do kojarzenia stronni­
ków liberalnym instytucyom, a następnie do Ugruntowania stałego, praw 
i publicznych interessów broniącego ministerstwa.

Według podań francuzkich gazet, miał sułtan malayski przedać Francu­
zom wyspę Basilan za summę 2 0 0 ,0 0 0  Ir. Tutejsze pismo. Globe utrzymuje, 
ze ta wyspa należy do Hiszpanii, która ma na niej w różnych punktach 
urzędników. Już przed trzema laty, mówi to pismo, starali się Francuzi 
ułatwić sobie zabranie posiadłości w owych okolicach. W  tym celu wysłali 
oni missyonarza do nawracania do w iary; tymczasem generał Oraa (ówcza- 
sowy gubernator na Filipinach) rozkazał mu wrócić do kraju , bo paszport 
jego nie był żadnem visum hiszpańskiego konsula opatrzony i inni znajdo­
wali się missyonarze hiszpańscy na tej wyspie, którzy wiarę rozszerzali na 
hispańskiej osadzie. Globo wzywa przeto rząd , ażeby doniósł gabinetowi 
franćuzkiemu, iż wyspa Basilan własnością jest Hiszpanii i nie mogła być 
przedaną przez sułtana Sulu. Tymczasem muszę nadmienić, żem patrzał 
na mapę dołączoną do almanaque Filipino, która pod okiem rządu została 
wydrukowaną i nieznalazłem wyspy Basilan oznaczonej, jako należącej do 
Hiszpanii. I w tym almanachu nic nie masz wsp o ranionego o tej wyspie.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 18. Lipca. — Na posiedzeniu izby niższej na dniu wczo­

rajszym, pan 11. I*cel wniósł o powtórne odczytanie bilu, co do obieralno­
ści żydów na wszystkie.urzędy gmin. Nadmienił przytem , źe projekt ten 
został jednogłośnie przyjęty przez izbę lordów; źe dawniej już w wielu mia­
stach i hrabstwach obierano rzeczywiście żydów na scherillów i innych urzę­
dników gmin; że i w innych państwach chrześciańskich, we Francyi, Hol- 
landyi, Stanach zjednoczonych obywatelom żydowskim nie tylko urzędy 
gminy, ale i publiczne piastować wolno; i utrzymywał w końcu, źe wszel - 
kie zarzuty, jakieby przeciw temu robić można z religijnego względu, nie 

ują na uwagę. Ostatni punkt zbijał pan R. Inglis następującemi sło-zasłut
w y: Chociaż przyznaję chętnie osobistą godność wielu z współobywatelów 
moich żydów , to jednakże trzymać się koniecznie winienem zasady chrze- 
ściańskiej państwa, a Wychodząc z niej w  żaden sposób nie mogę gło­
sować za projektem, podług którego religia jest w państwie rzeczą zupełnie 
obojętną. Robert Peel dodał poprawkę, że bil ten po 6 miesiącach po raz 
wtóry ma być odczytanym t. j. odrzuconym. Pan Płumptre, oświadczając 
się za powtórnym wnioskiem Peela, jeszcze dalej się posunął, mówiąc: 
»Na Chrystusie i wierze w niego, polega szczęście, świetność i honor W iel­
kiej Brytanii. Przyjmując ten bill, działamy przeciwko powinności naszej 
chrześcianskiej. a kara Boska, obawiam się, nie minie państwa naszego.* 
Lord J. Russell, pan Trelawney i p. M. Milnes oświadczyli się za bilem, 
ganiąc tylko, że nie jest dość obejmującym. Lord John osobliwie dał do 
zrozumienia, że równie chętnie głosować będzie za przypuszczeniem żydów 
do zasiadania w Parlamencie, jako też do wszelkich urzędów publicznych; 
jak ma i to przekonanie, źe gmina żydowska nie zadowoli się tym ma­
łym wymiarem sprawiedliwości. Powtórne odczytanie bilu nastąp 
piło 91 głosami przeciw 1 1 ; — ministeryałna większość: 80. Bil ten do­
tyczę najbardziej formy przysięgi, Wykonywanej przy obejmowaniu urzę­
dów gminy. Słowa: »przysięgam na prawdziwą wiarę chrzęściańską« ma­
ją  być opuszczone; natomiast przysięgać będzie obrany kandydat, źe w u- 
rzędzie swoim nie będzie nigdy nadwerężał protestancko-katolickiej religii 
państwa. Wiele innych bilów mniejszej wagi przedłożono jeszcze. Pan

len wzrok
S y n !  k rzyknę l i  oboj e .
S y n !  zaśmiał  się do  nich Szumi fo  s z yde rc zo .  J e sz cze  j eden 

rzuci l i  na niego oboj e ,  w k tó r ym c i ekawość  p r zes t rach  i o b r zy dze n i e  na-  
s t ę p y w a ł y  ko l e jn o :  i h rabi a  u s p o k o j o n y m  n ieco  g łosem doda ł .  Ma sz  
p an  mó j  adress ,  p ro szę  j u t r o  do  siebie.

Na za j u t r z  w ieczo rem by ł a  l aka  hu l a nk a  w  małej  kawiarni  jakiej  nie 
pamię ta j ą  ani g o s p o d a r s t w o ,  ani  pan  P i ł ka ;  k r zyki  i ś p i e w y  sza lone 
j a kb y  w  do nn ę  w a r i a tó w :  pan  Szumi lo  t r ak tu j e  zn a j o m yc h  i n i e z n a j o ’ 
m y c h ,  p r zy j ac ió ł ,  i n iepr zy jac iół .  Póncz ,  wino,  r u m  l e j ą  się potok i em.  
Z j a j any ,  s p o c o n y  i sp i ty  jak suseł  Szumi ło  siedzi po  ś r o d k u ,  a k r zy c zy  
bez  us t anku.  »Pić! dawajc i e  pić!.<c Pić  p ow ta r z a j a  w sz y sc y  k rzykl i -  
w em  echem .. J J J

W i ę c e j  szk l anek !  wo ła ;  i co r a z  n o w e  szkl anki  to  pe łne ,  to p różn e ;  
b o  pragni enia  p i j aków nienasycone.

W ię c e j  gości!. ,  n iech zna j ą ,  źe ich hrab ia  t r ak tu je !  wr ze s zcz y  Szu-  
n n lo ,  a dzw on i  z ł o t em,  k tó r ego  pełno w  kieszeni. .

Nie  pij t y l e  K a r o l u !  s zepce  k a w ia rk a ;  będz i e  ci szkodz i ć!  s z ko da  
pi eni ędzy.

N ie  p o t r ze b u j ę  rad!  idź głupia z radami! . .  W i ę c e j  p o n cz u !  w ięce j
’ i., . luz, i ch  k a w i a r n i a  w i o r p i  a  > . . '

Alez Szu miłku drogi! zagadł nizki gai bały i zyzooki ariiarz u liczn y  
powiedz, jakim sposobem zostałeś hrabią. J

(!o tobie do tego rzeropicielu nieznośny.
W c z o r a j  Szumi lo !  dziś  h rab i a !  p r z e r w a ł  s u c h y  i wy so k i  j ak  c y ­

buch ,  ke ln e r  z pod  s roczki  w  z ie lonym b r u d n y m  i ł a t anym kaftanie.
S zum i ł eczku  s e r dec zn y !  k r z y c z y  m u  w  ucho  p ę k a ty  z małą  g łów ką  

do  moźdz i e r za  z t ł uczkiem p o d o b n y  l ab o r an t  z ap t ek i ,  z s z a r aw ym  far ­
tuszkiem w  ręku. ,  n ap i jm y  się nap rzód. ,  a p o t e m  o d k r y i  nam gdzieś za-  
zy ł  te h rabs two . .  0
. . 1 )«kiż 10 hrabi a d o p y t a ł  się d o  c ieb ie ,  doda!  k u l a w y  i po ł a m an y  
jak znak  za py t a n i a ,  s t a ry  w y s ł u ż o n y  nauczyc i e l  t a ń c ó w  w  długim o go ­
n i as tym t r aku,  k tó r y  dziwnie  p r zyp om ina ł  maui aki  na pos t r ach  w r o b l ó w

gości. .  J u z  ich kawiarni a w ięce j  pomieścić  nie mo ż e ;  z u l icy p r z e c h o ­
dn ió w  zap rasza j ą  pi jani ,  to też d ob ra ł o  się t o w ar zy s tw o  i l iczne i d o ­
b r a ne  zap rawdę .  W s z y s t k i e  f u s y  i b r u d y  t owarzy sk i e  r a zem ;  z t w a ­
rzami na k tó r y c h  maluj ą  się na jo b r zy d l i wsz e  namię tnośc i ;  w y szc ze r za  
się taisz z ust  p i j any ch ,  b o  fałsz ich p r a w d ą ;  w y k rz y w i a  b ez w s t yd  i z e ­
p suc i e  z oc zów  rozogn ion ych  t r u nk i e m ,  a z post ac i  n iezg rabnych,  k r z y  
ko  w n ie s fornych ,  s ł ó w  z u c h w a ły c h  ob j a w ia  się g o t ow oś ć  d o  w szy s t ­
kiego złego.

Pi jcie!  h r ab i a  was  t r ak tu j e! ,  b o  ja jes tem hrabia .

k tó ry  dziwnie  p r z y po m in a ł  maui aki  na pos t r ach  w r o b l ó w  
st awiane .

O jc i ec !  co tam ojciec!  mniejs za  o niego,  o j co s t w a  nie chciał  mi dać,  
l n i e  wie le  t am o t ym gadajc ie  w y  p i j anice ,  b o  g o tó w  się rozgniewać, ’ 
i me  dać  mi nic więcej . . .  ale da ł  mi h r abs two . ,  ot  jest mo j e  h r a b s t w o !: 
i rzuci ł  pe łną  garść  d u k a tó w  na stół .

Żół t ą  zazdrośc ią  odb i ł o  się z ł o t o  w  ro z i sk r z o ny ch  oczach  p r z y t o m ­
n y c h ,  m imowoln i e  wszystk i e  r ę ce  w y t ę ż y ł y  się ku  s t o l i ko w i ,  l e cz ' s zyb -  
knn ruc hem  Szu  mi ły p o r w a n e  z ło to  znikło nazad  w  jego kieszeni  z c zy ­
s tym dźwięki em,  k t ó r y  wszys tk i ch  gości  po ł a sko ta ł  niel i tościwie.

W a r a  o d  mojego h r abs twa !  maci e  póncz !  pi jcie i wi erzci e  ź em 
hrabia.

Niech  żyj e  hrabia!  w iw a t  h rab i a  Szumi ło !  w rza s ł o  całe  t o w a r z y ­
s t wo  d o b r a n y m  cho rem  z s amych  f a ł s z y w yc h  t onów.

(D okończen ie nastąp i.)
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Aglionby zapytał podsekretarza kolonii; czy jest praw dą, źe ostatnie smut­
ne wypadki na Nowej Zeiandyi wydarzyły się w północnej części wyspy, 
400  mil angielskich od osady kompanii Nowo - Zelandskiej , w czę­
ści, która zostaje pod dozorem towarzystwa kościelnej missyi. Pan Hope 
odpowiedział, ze istotnie tak jest, z tein jednakże nadmienieniem, źe to­
warzystwo missyjne osadziło się wprawdzie z początku przy Bey of Islands, 
ta część jednakże stała się niedługo miejscem, gdzie się zbierali strzelcy na 
wieloryby, i zbiegli złoczyńcy, a przeto najgorszy to punkt na całej wys­
pie. Sprawa Nowej Zeiandyi ma w przyszłym tygodniu na nowo być roz­
bieraną. — W  izbic wyższej znaczna liczba bilów dotyczących kolei żela­
znych przeszła.

L o n d y n ,  d. \ 9. Lipca. — Hrabia Karol G rey, ojciec reformy, należy 
już do chlubnie zmarłych. Siła żywotuia starca powoli znikała, tak że 
śmierć jego nie była niespodzianą: umarł on w  czwartek 17. Lipca wie­
czorem w dobrach swoich Hówick-Hall w północnej Kumberlandyi. Dzien­
niki rozmaitych barw , które już w roku 1834., kiedy wystąpił z mini- 
steryum , usunął się od życia publicznego, sąd swój o nim wydały, obszer­
ne teraz, wigowskie i torystowskie pozumieszczają nekrologi. Tymczasem 
te słów kilka o jego życiu: Hrabia Grey urodził się 13, Marca 1764. roku, 
umarł więc jako 87 letni starzec. Pochodził on z dawnej bardzo familii 
północno-angielskiej Grey de W erke. Ojcem jego był gencral-lejtvant Sir 
Karol Grey, który w roku 1801. jako baron Grey de Howick został pa­
rem , w  roku 1806. wyniesiony na godność hrabiowską. 14. Lipca 1807. 
odziedziczył teraz zmarły Grćj tytuł para. W  roku 1794. zaślubił znaną 
zaszczytnie Mary Elisabeth Ponsonby, najmłodszą siostrę lorda Ponsonby. 
Syn jego z tego stadła Viscount Howick, urodzony na dniu 28. W rześnia 
1802 . był dawniej wigoskim ministrem wojny i znakomitym członkiem izby 
niżsej, którego zdania osobliwie co do Irlandyi były daleko liberalniejsze 
od zdań ojca, teraz jako lord Grćj wstępuje do izby wyższej. Ma on trzy 
żyjące siostry, z których najstarsza jest wdową po zbyt wcześnie zmarłym 
hrabim Durham, dwie młodsze zaś zamężne za John C. Bulteel Esq. i Ka­
rola W ood Esq. pierwszym ministrem i dawnym sekretarzem admiralicyi. 
W  roku 1806. za ministeryum Grenville był Grey jako następca Karola 
Fox, sekretarzem spraw zewnętrznych, później pierwszym lordem admira­
licyi, Od Listopada roku 1830. aż do roku 1834 . był pierwszym mini­
strem, odniósł zwycięztwo przy przeprowadzeniu reformy parlamentu, 
w  którem to politycznem zadaniu swego życia po raz pierwszy wystąpił 
publicznie 6. Maja 1793., występując w tym dniu z sławną swą mocyą 
o reformę zastępstwa narodowego. Familia Grey jest bardzo zamożna.

A z y a.
T i m e s  umieszcza najświeższe wiadomości z Indyi i Chin. W  Lahorze 

po burzy politycznej panuje teraz nadzwyczajna cisza, llanee czyli królowa 
matka opuściła zupełnie Goolab Singha i obrała swego brata, Juwahir Singha, 
wezyrem czyli pierwszym ministrem. 14. Maja został uroczyście na swój 
urząd wprowadzony. Sądzą jednak, źe niedługo utrzyma się w swym urzę­

dzie, bo go wojsko Khalsa nie lubi. Nie sprzeciwiało się wprawdzie obo­
rowi , ale zatrudniało się przygotowaniami do zsadzenia go z urzędu. Jego 
współzawodnik Goolab Singli niespodziewając się niczego w Lahorze, miał 
zamiar udać się w góry. 0  nieprzyjacielskich zamiarach przeciw Anglikom 
nic nie słychać i oczekiwano, źe jak długo Juwahir Singli pozostanie u steru 
spraw i jego siostra utrzyma się w swej powadze, którą do wysokiego sto­
pnia posiada od niejakiego czasu u wojska, nie będzie mowy o napadzie na 
Indie angielskie. Peschora Singli zabrał kilka wsi i oświadczył, że je za­
trzyma, przyniosą mu one 60 ,000  rupii dochodu. — Podług doniesień z Afga­
nistanu zaniechał Dost Mohamcd zamiaru, zdobycia Peschawuru, aby szei- 
ków pozostawić w  ich rozumieniu i życzeniach, aby uderzył na Anglików. 
Zdaje się, że Dost Mohamcd syn i wezyr Akhbar chana ma zamiar najścia 
Peshawuru. Poruszenie Sir Cli. Napiera nabawiły niespokojności naczelni­
ków Candalutru, aby ich nieodwiedził w czasie ścigania rozbójników w wyż­
szym Scinde. Jeden z nich pośpieszył do Cabulu, prosząc Dost Mohameda, 
aby był pośrednikiem między nimi a Anglikami.

Lud w Kantonie uderzył na trzech Anglików, którzy przechodzili się po 
wałach miasta; bito ich i odarto, zresztą nie otrzymali żadnych ran niebez 
piecznych. Gubernator Hong kongu żądał zadosyć uczynienia za to nad­
werężenie traktatu. — Nic pewnego niemożna było się tu dowiedzieć wzglę­
dem niespokojności wybuchłych w A m oy; wiedziano tylko, że statek paro­
w y z największą szybkością udał się do Hong Kong.

A f r y  k a.
(Korrespondent gazety Times) T r y  po lis . — W strzymywałem się długo 

bardzo z doniesieniem o nadzwyczajnych przygotowaniach, jakie tutaj obe­
cnie spostrzegać się dają, chciałem bowiem donieść już coś dokładnego. — 
Powróciwszy dziś do miasta, pewniejsze otrzymałem wiadomości, i czuję 
się obowiązanym donieść, że przygotowania te wolno wprawdzie ale z pew­
nością postępujące, zamierzają napad na Tunis. Wiele okrętów znaj­
duje się w porcie, a na wszystkich przybyło wojsko albańskie. Już 
2 2 0 0  ich na miejscu, a 40 0 0  niezadługo przybędzie. Liczba ta cho­
ciaż zdaje się być m ałą, wystarcza przecież do inwazyi w Tunis; na 
zabranie wyspy D s c h e r b a s ,  którą nasamprzód zapewnie napadną, 
kilkaset łudzi wystarczy. Mówią prawda niektórzy, źe wojsko to nie­
dawno przybyłe ma zastąpić tylko dotychczasową załogę; nikt jednakże 
temu nie wierzy. Co się tycze napadnięcia na Tunis, byłby to wypa­
dek nie małej politycznej wagi. Anglią przynajmniej więcej on obcho­
dzić powinien, jak w roku zeszłym Marokko. Wiedzą o tern dobrze Fran­
cuzi, że gdyby Turcy posiadali T unis, osady ich w Algierze byłyby wy­
stawione na ciągłe napady i niepokoje. Francuzi dla tego, jak mnie się 
przynajmniej zdaje, zaczepiliby natychmiast Turków , gdyby ci wpadli do 
Tunis; dalsze zaś skutki polegają li na domniemywaniach. Anglia w tym 
przypadku, jak się spodziewać można, nie pozwoli aby Tunis do Turków 
ani do Francuzów należał, albowiem mieszkańcy Tunis i Bey zawsze oka­
zywali przychylność dla sprawy angielskiej.

S P B Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e mi  a ń sk i  w P o z n a n i u .

D obra ziemskie G o l u c h o w  Z P r z e k u p o , -  
w e m  w powiecie Pleszcwskim , sądownie osza­
cowane na 3.9,923 Tal 6 sgr. 8 fen. wraz z b o ­
rem do takowych należącym, sądownie oszaco­
wanym na 3471 Talarów  15 sgr. 5 fen., i z łąką 
w  Królestwie Polskiem nad Prosną położoną, 
sądownie oszacowaną na 1299 Tal. 7 sgr. 1 fen., 
m ają być d n i a  15. G r u d n i a  r. 1845 . przed 
południem o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przejrza­
ne być mogą w właściwem biórze Sądu naszego.

W ierzyciele z pobytu  niewiadomi: 
W aw rzy n  llowiecki,
T ekla z Radońskich Suchorzewska,
Józefa z Brzeskich Przyborow ska,
Jan  Nepomucen Rudnicki,
Teressa z Bogdańskich Trembińska, 
rodzeństw o W 'ojciech i Karól Iłowieccy, 
rodzeństw o Iłow ieccy, Eufrozyna zaślu­

biona K iedrow ska, Julianna zaślubiona 
Sw inarska, Alojzya zaślubiona Kawecka, 
Agniszka zaślubiona Bogusławska, M a­
r ia n n a  zaślubiona Kawecka, Karolina 
zaślubiona Swinarska,

Stanisław,
sukcessorowie proboszcza Gorzewicza, 
Piotr Karoński,
Ludow ika owdowiała Byszewska,
D orota owdowiała Magnuszka,
T ekla Suchorzewska,
W aw rzyn  Jędrzychow ski,
Elżbieta Skoraszewska,
Sebaslyan Bieńkowski,

rodzeństw o Józef i Plótr T rąpczyńscy te­
raz sukcessorowie tychże, 

zapozywają się na lakowy publicznie.
Poznań , dnia 8. Maja 1845.
Kamienic kilka tak w m i e ś c i e K r a k o w i e  jako 

i w żydowskim,  w dobrych miejscach stojące, 
noszące od 1200 do 2600 Złp. rocznie, za tanią 
cenę są do sprzedania. Bliższe wiadomości 
w księgarni zagranicznej J u l i u s z a  W i l d a  w 
Spiskim pałacu.

Ktoś szuka m ejsce na guw ernera, posiada 
potrzebne zalety i umiejętności; bliższe w iado­
mości w księgarni zagranicznej J u l i u s z a  W i l ­
d a  w Spiskim pałacu.

Kraków dnia 24. Lipca 1845.
J . Z i e l i ń s k i ,  dawniej solo tancerz teatru 

W  a r s z a >v s k i eg o , upoważniony nauczyciel 
tańców solo i towarzyskich, ma zamiar przepę­
dzić wakacye na wsi w celu udzielania lekcyi 
tańców  w W ielkiem Xięstwie Poznarskiem ; 
kloby  sobie życzy! wejść w umowę w tym celu, 
raczy zgłosić się listownie do jego mieszkania 
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej Nr. 400.

Pierwsze piętro z siedmiu pokoi, przedpokoju 
i kuchni złożone; z stajniami, sklepami i w ozo­
wniami,  jest do najęcia od S. Michała w domu 
przy ulicy W rocław skiej Nr. 19.

Podobneź piętro jest przy ulicy Strzeleckiej 
do wynajęcia Oba mieszkania mają obicia, 
piękne piece i posadzki.

Dowiedzić się można u Pana Meisner w domu 
ostatnim, na dole mieszkającego, o warunkach.

Uczeń biegły w języku poiskim i niemieckim 
natychmiast znajdzie miejsce u W . B i e c z y ń -  
s k i e g o  i S p ó ł k i .

Bliższych warunków dowiedzieć się można 
w tychże kantorze przy placu Sapieźyńskim.

Duże soczyste a i l f t i i a s y  są do nabycia u 
Braci A u e r b a c h  ów.
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